
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L I V . Warszawa, dnia 11 października 1906 r. Jft 41. 

Dwudziestopięciolecie żarówki elektrycznej. 
(Uiąg dalszy do str. 43B w N i 39 r. b.) 

W i d z i m y więc, że pod wzg lędem konstrukcyjnym lam
pa N E R N S T ' A , aczkolwiek doprowadzona j u ż do znacznej do
skonałości , zawsze jest jeszcze o wiele więcej skomplikowana 
od ża rówki węglowej , tego n i e z r ó w n a n e g o w swej prostocie 
aparatu; okupuje ona t ę w a d ę zaletami natury oszczędnościo
wej, co stwierdzone jest przez bardzo wiele starannych i wszech
stronnych b a d a ń siły świa t ł a i t rwa łośc i l ampy. Poda
j ę tu rezultaty pomia rów, dokonanych przez prof. W E D -
D I N G ' A , p a ń s t w o w y instytut fizyczno-techniczny w Ber l in ie 
i inspektorat oświet lenia elektrycznego w Hamburgu . Prof . 
W E D D I N G p o d d a ł badaniu lampy dla 220 v. i 1 amp.; wa
runki , w k tó rych p r ó b o w a n e by ły lampy, starano się możl iwie 
zbliżyć do p rzec ię tnych w a r u n k ó w , w k t ó r y c h lampy są 
w rzeczywis tości u ż y w a n e : a więc dopuszczano wahania nap ię 
cia od 210 do 230 v., oraz gaszono lampy t rzy razy dziennie 
na godzinę , ażeby palniki , podgrzewacze i oporniki m o g ł y się 
przez ten czas ochłodzić i by ły w t e n sposób n a r a ż o n e nanieda-
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Krzywa «: Zależność siły świetlnej od czasu w J1, siły początkowej dla lampy 220 v„ 35 Św. 
° : - . . . ' . ' • " » " . r, „ . 220 v., 15,8 „ 
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Rys . 13. 

jące się u n i k n ą ć w rzeczywis tości zmiany cząstek. Tabl ica I X 
i k r z y w e n a r y s . l 3 i l 4 d a j ą zależność siły świa t ła w procentach 
początkowej siły i w świecach H E F N E R ' A oraz oszczędność w za
leżności od czasu palenia się. P r ó b y t rwałośc i lamp wykonane 
by ły osobno i podane są w tabl. X . Z powyżej przytoczonych 
w y n i k ó w b a d a ń w y p ł y w a , że pod względem oszczędności l ampk i 
N E R N S F A , zwłaszcza t y p ó w większych , stoją o wiele wyżej ani
żeli ża rówki i przewyższają je w dwójnasób ; co zaś się tyczy 
t rwa łośc i , to mniej więcej po 350 godzinach t racą one 20—25$ 
począ tkowej siły świe t lne j , co w praktyce powinnoby j u ż wy
wołać zmianę palnika; j e d n a k ż e nawet po 600 godzinach, gdy 
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R y s . 14. 

siła świa t ł a spada o przesz ło 50^, są one jeszcze oszczęd
niejsze, niż nowe ża rówki wysokowattowe. Ógi 'omne różnice 
w t rwałośc i lamp, k t ó r e widoczne są z tablicy X , pozwalają 
p rzypuszczać , że z pos tępem fabrykacyi u s u n i ę t e będą powo
dy rych łego przepalania się pa ln ików i t rwa łość p rzec ię tna 
może się znacznie podnieść . Wszys tk ie p r ó b y w y k a z a ł y , że 
uszkodzeniom podlegają prawie wyłącznie pa ln ik i , gdy tym
czasem oporniki i podgrzewacze działają bez zarzutu i psują 
się ty lko w w y j ą t k o w y c h wypadkach. Badania hamburskie 
wykazują , że siła świa t ła spada g łówn ie w ciągu pierwszych 
25 godzin, czego jednak inne próby nie potwierdzają , nie mo-



450 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

Koszt w kopiejkach. Krzyice charakterystyczne lampy Nemstfa. 

Czas w godzinach. 

R y s . 15. 

że to więc być u w a ż a n e za objaw s ta ły; mniejsza oszczędność, 
wykazana przez badania l iamburskie, jest skutkiem zaopa
trzenia lamp w klosze opałowe, pochłania jące 25—30$ świa
t ł a . "W nowszych typach lamp, tak zwanych intensywnych, 
w k t ó r y c h p rzyrząd podgrzewający umieszczony jest nad po
ziomo leżącym palnikiem, oszczędność jest większa , a w naj
nowszych dla 500 v. ma ona wynos ić 1 w./ś . ; szczegółowych 
b a d a ń lamp tych jeszcze nie dokonano. 

Tabl. X. Tabl. Xl. 
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Tabl ica X I i k rzywe na rys. 15 pokazują koszt lampy 
i świecy w zależności od czasu; p o r ó w n y w a j ą c je z odpowie
dn imi w y n i k a m i dla ża rówki węglowej (tabl. V I . i rys. 5) 
widz imy, że 1000 godzin palenia się 19-świecowej lampy 
N E R N S T ' A kosztuje 14,60 rub. (wliczając koszt lampy 2 rub. 

i t r z y k r o t n ą zmianę palnika, kosz tu jącego 57 kop. po k a ż d y c h 
300 godzinach); koszt zaś 1000 godzin ża rówki węglowej 
16-świecowej 15,20 rub. przy cenie p r ą d u 30 kop. za k i lo -
wa t t -godz inę ; 1000 godzin 35-świecowej lampy N E R N S T ' A ko
sztuje 19,60 rub., a 1000 godzin 25-świecowej lampy węglo
wej—24 rub. Okazuje się z tego, że dla lamp 16—19-świeco-
wych różnica ceny na korzyść lamp N E R N S T ' A jest bardzo ma
ła, tak iż trudno jest zalecać i ch u ż y w a n i e ; lepsze W 3 r n i k i da
je n e r n s t ó w k a 35-świecowa w p o r ó w n a n i u do węg lów-
k i 25 świecowej , wykazu jąc oszczędność około 5 rub. na 
1000 godzinach, przy dostarczaniu przec ię tn ie 30 świec za
miast 20. 

W a l k a , k t ó r a się toczy na polu wytwarzania świa t ła , 
ma dla odbiorców przedewszystkiem tę ważną s t ronę , że 
zwiększa po t r zebę jasnośc i ; oświet lenie , k tó re jeszcze nieda
wno u w a ż a n e było za niezmiernie jasne i zupełn ie wystarcza
jące, uchodzi po k i l k u latach za niedostateczne dzięki poró
wnaniu z oświe t len iem, dawanem przez nowe ź ród ła świa t ła ; 
jednostki świe t lne stają się coraz większe; n i e g d y ś żarów
ka 16-świecowa w y d a w a ł a się zbyt j a sną w p o r ó w n a n i u 
z pa ln ikami gazowymi i pracowano usilnie nad wytwo
rzeniem ża rówek 8 i 10-świecowych; z chwilą wprowa
dzenia świa t ła gazo-ża rowego , o sile 40 świec, lampa 16-świe
cowa p rzes t a ł a nam wys ta rczać ; dlatego też z a k ł a d y elek
tryczne od dawna poszukują lampy, k t ó r a odpowiada ł aby 
obecnym wymaganiom a b o n e n t ó w , dos ta rcza jąc więcej świa
t ł a bez zwiększan ia jego kosztu. Jest to właśnie jeden z ce
lów, do k t ó r e g o dąży lampa N E R N S T ' A ; d rugim jest wytwo
rzenie źródeł świa t ła , poś redn ich pomiędzy ża rówką a wielką 
l ampą łukową do 6 amp.; trzeci —najważnie j szy —to dostar
czenie ś w i a t ł a t ańszego od na jgroźnie jszego konkurenta, świa
t ła gazo-ża rowego A U E R ' A . O ile można j u ż teraz po
wiedzieć, że lampa N E K N S T ' A os iągnęła dwa pierwsze cele, 
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0 tyle daleko jej jeszcze od osiągnięcia trzeciego. W o g ó l e 
okaza ła się ona groźnie j szym w s p ó ł z a w o d n i k e m we w ł a s n y m 
obozie, niż dla p rzec iwników. 

Jako zalety g ł ó w n e lampy N E R N S T A należy podkreś l ić : 
I) Możność zastosowania jej do wysokich napięć , co przy 
stałej dążności elektrotechniki do rozwoju w t y m kierunku 
jest rzeczą niezmiernie ważną, nada jąc lampie zdolność za
stosowania się do jednego z g ł ó w n y c h w a r u n k ó w , wymaga
nych od wszelkiego rodzaju świa t ła , mianowicie do wielkiej 
podzielności i niezależności wzajemnej źródeł świa t ła ; widzie
l iśmy, że j u ż obecnie wyrabiane są lampy na 500 v., k tó re 
mogą zatem być bezpośrednio do łączane do sieci tramwajo
wych . 2) W i ę k s z a oszczędność od ża rówek w ę g l o w y c h w ma
łych typach i jednakowa z m a ł e m i lampami ł u k o w e m i przy 
równ ie j s zym podziale świat ła , milszem dla oka zabarwieniu 
1 większej s tałości świa t ła , braku cieni i mniejszych kosztach ob
sługi w wie lk ich modelach. Wreszcie na leży zauważyć , że 
pomimo ciągłej i usilnej pracy nad udoskonaleniem tych lamp, 

mają one jeszcze przed sobą widok i znacznego rozwoju, g d y ż 
chemia rzadkich ziem jest jeszcze m a ł o rozwin ię ta i j e s t e ś m y 
dopiero na począ tku badań , do tyczących najlepszego sk ł adu 
palnika. Jako na ujemne strony należy zwrócić u w a g ę na 
jej większe skomplikowanie od zwykłe j ża rówki , co wymaga 
większej os t rożności i umie ję tnośc i w obchodzeniu się z nią 
i powoduje możl iwość częs tszych uszkodzeń, na wyższą cenę 
i na po t rzebę pewnego czasu dla zapalenia się lampy (pod
grzewanie t rwa nieraz przeszło m i n u t ę ) . D l a usunięc ia tej 
ostatniej wady skonstruowano tak zwaną l ampę „ E x p r e s s u , 
opierającą się na tej zasadzie, że równoleg le z podgrzewaczem 
włącza się j e d n ą lub k i l k a ża rówek , k t ó r e wraz z n i m są auto
matycznie wy łączane po rozpaleniu się palnika; s tanowią one 
jednocześn ie rezerwę, pon ieważ w razie zepsucia się k t ó r e j 
kolwiek części sk ładowej g łównej lampy, są automatycz
nie włączane . 

(C. d. n.) E. Potempski, inż. 

Podstawy energetyki. 
Napisał H . Czopowskl, inż. 

(Ciąg dalszy do str. 446 w N i 40 r. b.). 

71. Właśc iwość odwracalna przemiany energii k ine
tycznej w potencya lną wyraża się, mojem zdaniem, w mecha
nice klasycznej, t. j . w mechanice sił, przez zasadę D ' A L E M -

B E R T ' A . Sposób wyrażen ia tej odwraca lnośc i jest naturalnie 
inny, niż my go dzisiaj uży jemy; w epoce „si ł" , w k tóre j 
narodz i ła się ta zasada, mus ia ł a być ona w y r a ż o n a przez po
jęcie „sił". Zasada D ' A L E M B E R T ' A W mechanice klasycznej 
brzmi 1 ): gdy siła dz ia ła na punkt materyalny, to ten otrzymu
je przyspieszenie p\ p o m n ó ż m y to przyspieszenie przez m a s ę 
danego punktu , przedstawmy nas t ępn ie ten i loczyn w posta
c i odcinka, z m i e ń m y wreszcie tok tego odcinka na prze
ciwny, to nowy odcinek, r ó w n y poprzedniemu co do wielko
ści i kierunku, lecz ze znakiem przeciwnym, przedstawi 
nam siłą bezwładności; siła ta wraz z siłą rzeczywistą utrzy
muje dany punkt w równowadze . 

J ak widz imy z powyższego , zasada D ' A L E M B E R T ' A nie 
jest to twierdzenie dedukcyjne, ani też prawo doświad
czalne, lecz ty lko narzucony postulat, postawiony w celu moż
ności zastosowania tw ie rdzeń statyki do zjawisk ruchu; po
stulat ten uzyska ł prawo obywatelstwa jedynie wskutek swo
jej p rak tycznośc i pod względem naukowym i zgodnośc i re
zu l t a tów tego rachunku z rzeczywistością . Stanowi on w sze
regu w y w o d ó w dedukcyjnych mechaniki pewną lukę , lecz 
przez tę lukę wszedł nowy zarodek pojęciowy, k t ó r y da ł ży
cie nowemu dzia łowi mechaniki—dynamice. 

Anal i tyczn ie postulat 0 ' A L E M B E R T ' A w y r a ż a się: X—mp 
—0, gdzie X oznacza siłę działającą na dany punkt materyal
ny, m—masę tego punktu, p—przyspieszenie; lecz wyraz ten 
W tej postaci jest n iep łodny w swych zastosowaniach, a nabie
ra dopiero całej ak tua lnośc i , gdy go przedstawimy w postaci: 
(X—m . p). 8x = 0, gdzie 8x oznacza przesunięc ie wyobra-
żalne, lub w szczegółowym wypadku rzeczywiste prze
sunięcie . J a k ż e przedstawi nam się ten postulat w pojęciach 
energetycznych? P rzeds t awia jąc energ ię w postaci i loczynu 
napięc ia przez po jemność , wyraz imy ogólnie energ ię poten
cyalną przez: A T

Ł .3 [ P J , energ ię zaś k ine tyczną przez Na. o [P 2 ] ; 
równość ilościowa energii da nam równan ie : 

A 1 . 8 [ P 1 ] - ^ _ . S [ P 2 ] = 0 , _ 
lecz dla wyrażen ia odwracalności przebiegu nie wystarcza to 
jedno równan ie ; należy jeszcze przyjąć , iż: 

8[P,] - S [ P 2 ] = 0. 

Napięcie energii potencyalnej jest identyczne z siłą dzia
łającą, po jemność zaś z przesunięc iem, t. j . A ^ = X oraz 
8 [Pj] == 8xv W energii kinetycznej wyrazy na napięcie i po
j e m n o ś ć m o ż n a w y p r o w a d z i ć ty lko drogą pośrednią , g d y ż 

u" . . . . . 
we wzorze m. są one niewidoczne. Przy ję l i śmy, iż energie: 

') P. Duhem. Ewolucya mechaniki. Str. 38. 

po tencya lną i kinetyczna wyraża ją się przez i loczyn, napięc ia 
przez pojemność; chcąc więc z wyrazu na energ ię w y d o b y ć 
wyraz na napięcie , na leży war tość danej energii podziel ić 
przez pojemność; lecz energia kinetyczna powstaje przez 
s u m a c y ę energii elementarnych, przez sumowanie i loczy
n ó w elementarnych napięć i pojemności ; chcąc więc w y 
dobyć z takiego wyrazu energ ię , wyraz napięcia , na leży 
go różn iczkować w e d ł u g pojemności , uważając , iż pojem
nością energii kinetycznej jest droga, przebyta przez dane 
ciało; otrzymamy więc za pomocą różn iczkowania : 

d 
( M 2 ) ,d2x 

= m .p. 
dv. dt 

N a zasadzie r ó w n a n i a powyższego przebieg odwracalny 
pomiędzy energią k ine tyczną a po tencya lną przedstawia się 
w postaci nas tępu jące j : 

X18x1— | m . - ^ r j • & E 2 = 0 oraz 8xx—8a;2 = 0; 

po wyrugowaniu z tych dwóch r ó w n a ń jednej z wielkości 8x, 
otrzymamy (X—m . p)8x — 0. 

Zasada więc D ^ L E M B E R T ^ A jest szczegółowym wypad
kiem ogólniejszego pojęcia, pojęcia odwraca lnośc i przemian. 
Przedstawmy powyższe dwa r ó w n a n i a energetyczne w innej 
postaci, a poznamy w nich znane nam r ó w n a n i a termodyna
miczne. R ó w n a n i e pierwsze w y r a ż a wogóle , iż suma energii, 
wchodzących w sk ład danej przemiany r ó w n a jest zeru, co 
się da wyraz i ć w ogólnej postaci: 

ZEk = 0, 
gdzie k numer po rządkowy pewnych war tośc i energii. 

Drugie z tych r ó w n a ń wyraża , iż suma pojemności jest 
r ó w n a zeru; to ostatnie r ó w n a n i e prze is toczyć możemy w ten 

• j - a , • E ' _ 
sposób, iż zamiast P wprowadzimy — (gdyż E = N. P ) , 

r ó w n a n i e więc to przedstawi się nam w postaci: 

. * ( ? . ) - • 
Obadwa zatem r ó w n a n i a : 

Z(Ek) = 0, 

dają nam p o s t a ć r ó w n a ń , p rzy ję tych w termodynamice d la 
p rocesów odwracalnych z a m k n i ę t y c h . 

72. Zi lus t rujmy sobie obecnie powyższy przebieg ener
getyczny za pomocą modelu fizycznego. Modelem tak im bę 
dzie każde ciało, posiadające idealną sprężys tość ; ciało takie, 
n a ł a d o w a n e energią k ine tyczną , przy spotkaniu się z innem 
ciałem, nie pos iadającem energii kinetycznej, odbije się i po-
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wróci do położenia pierwotnego, czy l i zyska z powrotem utra
coną war tość energii potencyalnej. 

P r z y p u ś ć m y obecnie, że ciało dane nie jest absolutnie 
sprężys te , t. j . żo nie posiada własnośc i oddawania w całości 
energii kinetycznej, lecz część tej energii zamieni na ciepło; 
j a k ż e w danym wypadku przeds tawią się wyżej przyto
czone dwa r ó w n a n i a energetyczne? 

Jeże l i zechcemy śledzić jedynie ilości energii kinetycz
nej i potencyalnej, to pierwsze r ó w n a n i e zamieni się na nie
równość : 

S ( Ą ) < 0, 
g d y ż część energii przesz ła w ciepło, k tó r ego p o d ł u g założe
n ia nie bierzemy pod u w a g ę . 

Drugie z tych dwóch r ó w n a ń ulegnie przeistoczeniu na
s tępującemu: Ciało n iezupe łn ie sp rężys te po odbiciu się nie-
dosięgnie pierwotnego położenia , powstanie wskutek tego 
nierówność : Pl > P 2 , lub też w ogólnej postaci: 

*(£•); ••• 
wzór ten objaśnia , iż przy przebiegu nieodwracalnym strata 

pojemności wzrasta. W r ó w n a n i a c h powyższych nie trudno 
dojrzeć funkcyi , nazwanej entropią i wprowadzonej do 
rachunku przez t e r m o d y n a m i k ę . 

73. Termodynamika obra ła sobie za przedmiot bada
nie przemian energii cieplnej na p racę i przytem w szczegó
ł o w y m wypadku, gdy przemiana ta odbywa się odwracalnie. 

I w t y m razie, jak w poprzednim, do matematycznego 
wys łowien ia odwraca lnośc i przemian, potrzebujemy w termo
dynamice również dwóch r ó w n a ń . 

Tak zwane pierwsze r ó w n a n i e termodynamiki w y r a ż a 
niezniszczalność energii, t. j . iż suma pows ta jących energii 
przy danej przemianie jest stałą, czy też, w innem wys łowie
n iu , suma ta jest r ówną zeru. O ile pierwsze r ó w n a n i e termo
dynamiki jest dla nas z rozumia łem i fizycznie uchwytnem, 
0 tyle drugie pozostaje fizycznie n iepoję tem. 

Drugie r ó w n a n i e termodynamiczne twierdzi , iż dla prze

mian odwracalnych i ko łowych : £ ("j^j = ^ ' postawmy 
sobie pytanie, jakie będzie wys łowien ie tego r ó w n a n i a w po
jęc iach f izycznych; mus imy na to odpowiedzieć , iż nie mamy 
takiego wysłowienia ; m o ż e m y ty lko powiedzieć , że funkcya 

taka a taka (t. j . : E | ^ j = 0) jest r ówną zeru, lecz jest to 

wys łowien ie czysto matematyczne, k tó re nie zaspakaja umy
słu ludzkiego, szukającego znaczeń f izycznych dla pojęć ma
tematycznych. 

74. Matematyka, od twarza j ąc zjawiska przyrody przez 
symbole i przez łączące te symbole funkcye matematyczne, 
winna nam z powrotem dać odczy t ać w swych wzorach zja
wiska rzeczywiste; żądan ie więc u m y s ł u naszego wykazania 

znaczenia fizycznego funkcyi ^ jest uzasadnione. 

Matematyka też nie pozostaje w t y m względzie d łużną • 
1 powiada, iż dla każdego jej wzoru m o ż n a u t w o r z y ć nieskoń
czenie dużą ilość znaczeń f izycznych, jeżel i ty lko ten wzór 
w y r a ż a j akąbądź chociaż j e d n ą p r z e m i a n ę fizyczną. 

Twierdzenie to w y p r o w a d z i ł P O I N C A K K opierając się 
na drugiem r ó w n a n i u L A G K A N G E ' A ; jest to twierdzenie wiel
kiej doniosłości , g d y ż nadaje specyalny kierunek naszemu 
świa topog lądowi . 

U m y s ł nasz ma dążność do przypisywania tak zwanym 
objaśn ien iom otacza jących nas zjawisk pewnej absolutnej 
war tośc i i w wyszukaniu „mode lu" , od twarza jącego przebieg 
pewnego zjawiska, chce widzieć zaspokojenie tej metafizycz
nej dążności . 

P o w y ż s z e twierdzenie P O I N C A R E ' G O rozczarowy wuje nas 
w tem zapatrywaniu, g d y ż przekonywa, że w a r t o ś ć modeli 
jest zupełnie względną, g d y ż one nam nic nie objaśniają, lecz 
t}dko ilustrują daną funkcyę , i lus t rują zachodzące przemia
ny w danem zjawisku. 

G d y więc przemiany, zachodzące w pewnem zjawisku 
i ujęte w pewną funkcyę , odtworzymy za pomocą odpowied
niego modelu, to nie przypisujmy temu modelowi j ak ie j ś 

') W przedmowie do dzieła „Elekt ryczność i optyka". 

war tośc i jednoznacznej, lecz przyjmijmy go ty lko jako jedną 
z wielu i lustracyi danego zjawiska. 

His torya każdej z nauk przedstawia całe szeregi takicl i 
modeli, k tó r e z pos tępem bezpośrednich b a d a ń świa t a ze-
w n ę t r z n e g o u l e g a j ą przemianom. Przypomni jmy sobie p rzyk ła 
dy z teoryi: ciepła, świa t ła , e lektryczności ; wszystkie te nauki 
pos iadały modele, w k t ó i y c h chc ia ły znaleźć wyjaśn ie 
nia swych zjawisk, modele te się zmienia ły , a pozos ta ły ty lko 
w całej swej war tośc i zależności funkcyonalne zmiennych, 
obserwowanych w danem zjawisku. 

Naj t rwalszym modelem, jaki nam pozostał jeszcze z cza
sów s t a roży tnych , jest to model „a tomów' ' , lecz ten atom 
w m i a r ę rozwoju nauk zos ta ł tak silnie obciążony różnemi 
dodatkowemi pojęciami i kazano mu spełn iać tyle czynności , 
że wkró t ce rozp łynąć się on musi w pojęciu więcej ogólnem, 
k tó re ze swej strony nie będzie bynajmniej ostatecznem. 

Do podobnych modeli pozwolę sobie również zal iczyć 
pojęcie „p rzypadkowośc i " , postawione w celu wyjaśn ien ia 
n ieodwraca lnośc i i w celu zbudowania na tem pojęciu termo
dynamik i . Mode l ten zdaje się być bardzo oryginalny, 
g d y ż łączy, jakby się zdawało , dwa świa ty różne , świa t po
r z ą dku i p rawid łowośc i ze świa tem przypadkowośc i ; lecz 
z w r ó ć m y u w a g ę , żeśmy w tym ostatnim „świecie", t. j . w świe
cie p rzypadkowośc i , zrobili ład matematyczny, ł ad ten—czyl i 
p rawid łowość—jes t zrobiony przez tenże u m y s ł ludzk i , k t ó r y 
należy w zupełności do świa ta , w k t ó r y m , jak powiadamy, 
odbywają się p rawid łowośc i ; a więc ś w i a t p r z y p a d k o w o ś c i 
jest dziełem naszego umys łu , i zjawiska, wys tępujące w niem, 
są ty lko zwierc iad łem tegoż umys łu . Nie egzaltujmy więc 
naszego dzieła, nie przypisujmy mu właściwości „metaf izycz
nych" , g d y ż będz iemy w roli tego bohatera, k tó ry , chcąc wy
dobyć się ze studni, c iągnął się do g ó r y za w ła sny warkocz. 

Lecz k a ż d y u m y s ł ludzki posiada większą lub mniejszą 
pot rzebę u ż y w a n i a modeli do uzmys łowien i a przemian, jakie 
odbywają się w danem zjawisku. Dla'zaspokojenia tej potrze
by u m y s ł u i w tym ty lko celu mogą być wynajdywane mode
le, mogą być czynione ilustracye danych zjawisk. 

E n t r o p i a . 75. P o w y ż s z e W3 ' j a śn ien ie zakreś la nam 
granice odpowiedzi na pytanie, co to jest entropia ? Odpo
wiedź więc na to pytanie nie powinna zawie rać nic metafi
zycznego, g d y ż to przechodzi granice naszej poznawalnośc i , 
nie powinna zawie rać nic subjektywnego, g d y ż wtedy nie 
zrozumiemy się; dane więc pytanie sprowadza się do n a s t ę p u 
jącego: jakie fizyczne znaczenie posiada f u n k c y a ^ lub , 
czy l i w j a k i sposób zilustrować m o ż e m y tę funkcyę oraz jej 
właściwość, że dla przemian odwracalnych S ^ =:0, dla nie-

odwracalnych zaś: X > 0. S tawia jąc takie pytanie, 

j ednocześn ie musimy być przygotowani, iż model taki nie wnie
sie nic nowego do pojęcia entropii i że utworzony model nie bę
dzie jedyny. 

P o w r ó ć m y obecnie do p r z y k ł a d u wyżej przytoczonego, 
w k t ó r y m przemiana energii kinetycznej w potencyalna jest 

• • ^ ,. . E y^i*"*1 

odwracalną . W p rzyk ładz i e tym wykaza l i śmy , iż: jest prze
sunięciem, jakiemu uległo dane ciało, w tej więc przemianie 
wyraz: ^ posiada swe znaczenie fizyczne, i na podstawie te
go staje się jasnem, dlaczego w przemianach odwracalnych 

~E „ - E i z a m k n i ę t y c h : X 0, w nieodwracalnych zaś: S -=̂ . > 0. 

Do wytworzenia sobie ogólnego obrazu entropii wy
starcza, mojem zdaniem, powyższy p r z y k ł a d i może on słu
żyć jako jeden z modeli, uzmys ławia jących właśc iwości 
funkcyi , zwanej ent ropią . 

E n t r o p i ą w danym przyk ładz i e będzie rzeczywiste prze
sunięcie; dla zjawisk więc odwracalnych i z a m k n i ę t y c h w zna
czeniu wyżej wy łuszczonem, suma tych przesun ięć musi być 
równą zeru, g d y ż w przeciwnym razie ciało nie wróc i łoby do 
pierwotnego położenia , co jest za łożeniem przemian odwra
calnych; gdy jednakże energia kinetyczna c ia ła danego, prze
mieniając swą postać na potencyalna, ulegnie rozszczepieniu 
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(przez zamianę np. na ciepło), ciało dane nie dojdzie do swe-
E 

go pierwotnego położenia , a wtedy: S ^ > 0, t. j . droga, 
przebyta w jednym kierunku, będzie większą niż droga, prze
byta w kierunku odwrotnym; brak tego k a w a ł k a drogi znaj
dzie swój r ó w n o w a ż n i k w wyrazie na energ ię rozszczepioną. 
N i c więc w t y m przebiegu tajemniczo nie ginie, lecz ty lko 
nas tępują równoważące się przemiany pomiędzy nap ięc iami 
a- po jemnośc iami . P o n i e w a ż t reść wszystkich zjawisk nas 
otaczających stanowi przemiana energii, połączona z jej 
rozszczepianiem, przeto wszystkie zjawiska są nieodwra
calne, co streszczamy w mistycznie b rzmiącem wyrażen iu : 
entropia świata wzrasta. Chcąc uzmys łowić sobie to twierdze
nie, w y o b r a ź m y sobie, iż wszystkie postacie energii świa ta 
nas otaczającego są zamienione na ene rg ię po tencya lną 
w odniesieniu do naszej ziemi, przebieg więc zjawisk w t y m 
razie będzie polegał na przemianie energii poteneyalnej w k i -
n e t y c z n ą i odwrotnie; jeżeli p r z y p u ś c i m y nas tępn ie , że przemia
na ta odbywa się z rozszczepieniem energii, stanem końco
w y m tej przemiany będzie równość nap ięć tych energii, w k tó 
re przeszła pierwotna energia po tencya lną naszego fikcyjnego 
świa ta . W takim modelu świa ta wzras ta jącą en t ropią będą 
wzras ta jące odległości, k t ó r y c h dane ciała nie mogą p rzebyć 
w celu dosięgnięcia swych pierwotnych pozycyi . 

S p o t k a ć może mnie zarzut, że model ten tyczy się ty lko 

przemian dwóch energii: kinetycznej i poteneyalnej, nie może 
więc być rozrzucony na wszystkie inne energie; tak też jest 
rzeczywiście: przemiana energii w k a ż d e m zjawisku odbywa 
się w sposób różnorodny , fizyczne więc znaczenie entropii bę
dzie za k a ż d y m razem inne, i szczegółowa analiza danych zja
wisk pozwoli w k a ż d y m poszczegó lnym wypadku okre
ślić to znaczenie; lecz gdy chcemy z i lus t rować pojęcie ogólne 
entropii, p rzyk ład powyższy , mojem zdaniem, zaspakaja 
w zupełności tę po t rzebę u m y s ł u naszego. 

Z w r ó ć m y się jeszcze do naszego modelu kinetyczno-po-
tencyalnego z zapytaniem, gdzie się podzia ła entropia danego 
uk ładu , lub też, ściślej fo rmułu jąc zapytanie, j a k i r ó w n o w a ż 
nik zastąpił powsta łą en t rop ię , czyl i p o w s t a ł y brak przesu
nięcia ? R ó w n o w a ż n i k ten znajdziemy, wychodząc z założe
nia, iż energia rozszczepiona jest energią cieplną, a na zasa
dzie niezniszczalności energii otrzymam}* równan ie : 

A . A 8 . m . g = Cm . m . A T, 
gdzie \S oznacza powsta łą en t ropię , Om — wspó łczynn ik cie
plny jednostki masy, AT—przyros tek temperatury danego 
ciała; z powyższego r ó w n a n i a widz imy, iż: 

A T= ~~.g.lS. 
Om 

W z ó r ten wyraża , iż k a ż d e m u przyrostkowi entropii 
odpowiada pewien ściśle oznaczony przyrostek temperatury. 

(C. d. n.) 

Statystyka stowarzyszeń i zakładów społecznych 
w Królestwie Polskiem i dziewięciu ziemiach zachodnich Cesarstwa. 

T r z y są czynn ik i organizacyi pracy: rząd, kap i t a ł i „do
bra wola" społeczna. 

Rząd—w szerszeni pojęciu tego wyrazu — t. j . za rządy 
p a ń s t w a , k ra jów, ziem, g m i n i miast, organizuje wymiar 
sprawiedl iwości , z ak ł ada akademie i uczelnie, uzbraja a rmię 
i flotę, buduje i wyzyskuje drogi, gromadzi oszczędności osób 
prywatnych i obraca je na cele kredytu, normuje p rzemys ł 
i handel, wreszcie prowadzi p rzeds ięb io rs twa handlowe i prze
mys łowe na własną rękę. 

Kapitał dz ia ła we wszystkich dziedzinach, na k tó rych 
organizacya pracy daje mu możność wytwarzania ,,nadwar-
tośc i" : prócz rolnictwa, p r zemys łu p rze twórczego i handlu ka
p i t a ł znalazł dla siebie pole dz ia łan ia w dziennikarstwie, 
szkolnictwie, lecznictwie; prócz przeds ięb iors tw budowlanych, 
przewozowych i kredytowych, kap i t a ł z ak ł ada również przed
s ięb iors twa teatralne, turystyczne, artystyczne i in . , k t ó r y c h 
eksploatacya może mu zapewnić pewien zysk. 

Wreszcie są objawy organizacyi pracy, zapoczą tkowanej 
nie z obowiązku, ani w celu wyzysku , w której j edynym bodź
cem do czynu jest dobra wola i poczucie obowiązku jednostek, 
a k tó re mimo to wytwarza ją niemniej wielkie i niemniej wznio
słe dzieła użyteczności publicznej. Czynn ik ten podnieść na
leży w teoryi nauki o organizacyi pracy do r ó w n e g o z pierw
szymi dwoma rzędu . 

W każdej więc dzierżawie , czy l i archii , współ rzędnie 
istnieją trzy władz twa , czy l i kracye: w ładz two rządu, w ł a d z t w o 
k a p i t a ł u i w ł a d z t w o inieyatywy społecznej . Są to trzy syn-
terytoryalne p a ń s t w a w obrębie jednego politycznie zespolo
nego obszaru ziem, k t ó r y c h dz ia ła lność , wzajemnie się uzu
pełniając, wytwarza to, co zwiemy życiem socyalnem. 

T r z y te systematy organizacyi posiadają ściśle w y o d r ę b 
niające je cechy. 

W ł a d z t w o rządu jest wynik iem us i ł owań moralnej 
większości ogółu; mniejszość w p a ń s t w i e r ządu dz ia łać może 
ty lko w sensie biernym lub przeczącym; udz ia ł w p a ń s t w i e 
r ządu obowiązujący jest z a r ó w n o dla sympatyzu jące j z n im 
większości j a k i dla wrogo wzg lędem niego usposobionej mniej
szości— pod groźbą utraty prawa wspó łby towan ia ; wysi łk i od
dzielnych grup poli tycznych sprowadzają się do walk o utwo
rzenie większości w imię zasady óte-toi de la que je m\j mette. 

W ł a d z t w o k a p i t a ł u oparte jest na przywileju jednostki; 
w swojej sferze dz ia łan ia kap i t a ł jest s a m o w ł a d n y , rządzi się, 
u k ł a d a i paktuje z organizowanemi przez się masami jedynie 
ze wzg lędu na swój przywilej wytwarzania renty. Renta, 
czy l i oprocentowanie jest cechą znamienną kap i t a łu : pieniądz 

lub sztaba złota, zrzekając się prawa do oprocentowania, 
przestaje być kap i t a ł em. Udz ia ł kap i t a łu w organizacyi pra
cy na pewnem terytoryum pod leg ły jest prawu popytu i po
daży: gdzie istnieje chęć i potrzeba pracy, zjawia się kap i t a ł 
niezależnie od p rzychy lnośc i lub wrogośc i innych w a r u n k ó w . 
K a p i t a ł szuka „pot rzeb ekonomicznych"; i m większe w kraju 
jest nagromadzenie tych potrzeb, tem większem staje się jego 
„ujarzmienie przez k a p i t a ł " ; k a p i t a ł za swe us ług i w organi
zacyi pracy, t. j . za u rządzenie „pracowiska 1 ' , czyl i warsztatu, 
zrzeszenie p r a c o w n i k ó w i ujęcie ich w karby „dyscyp l iny 
technicznej", każe sobie płacić nad wartością w y t w o r ó w . K a 
p i t a ł gra na tej nadwar tośc i , zaprzęgając k u temu cały zapas 
nagromadzonej w kraju wiedzy i umieję tności . Stosunek 
wdadztwa k a p i t a ł u do w ł a d z t w a rządu normuje się również 
prawami podaży i popytu. I m większa jest niezależność finan
sowa rządu , uwarunkowana umie j ę tnem pogodzeniem praw 
większości z wymaganiami i dążeniami mniejszości , tem niż
sza jest cena u s ł u g kap i t a łu , oddauego na potrzeby finanso
wej gospodarki rządu . Są chwile, kiedy r ządy wywłaszczają 
p rzeds ięb iors twa kap i t a łu , bywają również czasy, kiedy kap i 
ta ł bierze w zastaw i ek^ploa tacyę organizacye rządowe. 

W ł a d z t w o społeczne, spo łecznowładz two lub socyokra-
c}ra, przestrzega praw mniejszości lub oddzielnych jednostek, 
udzia ł w jego pracach nie jest obowiązkowy, lecz oparty na 
dobrej wol i . Spo łecznowładz two ma na celu jedynie al t rui-
styczne zaspokojenie obs ług iwane j przez się potrzeby spo
łecznej . Poszanowanie wol i jednostki posun ię te jest do pie
tyzmu: tylko najwyższa w ładza w pańs tw ie decyduje się na 
zmianę p o s t a n o w i e ń zap i sodawców. Urządzenia społeczno-
w ł a d z t w a posiadają cechę wiekowej t rwałośc i ; zapisy A N N Y 

J A G I E L L O N K I p r z e t r w a ł y losy dynastjd ca łych, ru inę p a ń s t w , 
wieki burz i z amę tu . Idee innych zapisów, fundacyi S T A S Z I 

C A lub K A R O L A B R Z O S T O W S K I E G O , jak widma zaklę te niepoko
ją społeczeńs two, aż się z czasem w czyn zamienią. I ndywi 
dual izm cechuje spo łecznowładz two we wszystkich jego obja
wach: malkontenci j ak iegoś stowarzyszenia organizują własną 
siedzibę i rozpoczynają dzia ła lność na własną rękę w e d ł u g 
własnego programu. Rozleg łe zrzeszenia spółek pozostawia
ją zupe łny samorząd oddzielnym w skład ich w c h o d z ą c y m 
organizacyom. 

Spo łecznowładz two przejawia się we wszystkich dzie
dzinach pracy publicznej. Buduje drogi, zak łada uzdrowiska, 
szkoły, szpitale i p rzy tu łk i , wznosi świą tynie i u r ządza cmen
tarze, spieszy z pomocą pogorzelcom i powodzianom, organi
zuje wystawy, wydawnic twa, konkursy, zawiązuje towarzy-
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stwa z celem rozwoju wiedzy, szerzenia oświaty , uobyczaje-
nia ludności , zrzesza zawodowców w związki, wreszcie 
bierze w swe d łon ie sprawy kredytu, kooperacyi wy twórcze j , 
ubezpieczeń i melioracyi. Spo łecznowładz two obejmuje 
przeto wszystkie dziedziny za równo u m y s ł o w e j jak i ekono
micznej gospodarki publicznej. 

T r z y wspomniane w ł a d z t w a istnieją w k a ż d y m organi
zmie p a ń s t w o w y m synchronicznie i synterytoryalnie. K a ż d a 
ga łąź pracy publicznej może być organizowana jednocześn ie 
przez wszystkie trzy w ł a d z t w a . P r z y k ł a d ó w mamy wiele: 
drogi w Tatrach przeprowadza rząd pod firmą W y d z i a ł u K r a 
jowego, k a p i t a ł w osobie właściciel i ma ją tków ziemskich hr. 
Zamoyskiego i ks. Hohenlohe i spo łecznowładz two w postaci 
Towarzys twa T a t r z a ń s k i e g o i Węg ie r sk i ego k lubu Alpejskie
go. Szko ły w Warszawie mamy rządowe i miejskie, kapita
listyczne przedsiębiorców prywatnych, wreszcie społeczne z za
pisu K O N A B S K I E G O lub z samoopodatkowania się kupiectwa. 
Szpitale są rządowe, np. Ujazdowski , kapitalistyczne: domy 
zdrowia i lecznice oraz społeczne, np. św. Ducha, św. Ł a z a r z a 
i szpi tal iki dziecinne: ka to l ick i i żydowsk i . K r e d y t organi
zuje B a n k P a ń s t w a , banki prywatne, akcyjne lub firm oso
bistych, wreszcie kooperacya pod postacią towarzystw kredy
towych ziemskich lub miejskich, towarzystw wzajemnego 
kredytu lub spółek w k ł a d k o w o - p o ż y c z k o w y c h . 

Celem niniejszego opracowania jest zestawienie liczbowe 
g ł ó w n y c h danych, do tyczących społecznowładczej organiza-
cyi pracy w wymienionych w n a g ł ó w k u ziemiach. Statysty
k a ta nie jest dok ładną : z chwilą wyjścia jej na świa t nie za
p rzes t anę dalszego gromadzenia danych, co pozwala żywić 
nadzieję , że na s t ępne opracowania będą dokładnie jsze i zu-
pełniejsze. P raca ma jeszcze j edną w a d ę , mianowicie brak 
synchronicznośc i , nieodzownego wymagania wszelkiej staty
s tyki . Jakkolwiek znaczna część danych odnosi się do lat osta
tnich: 1903, 1904, 1905, a nawet do 1906 r., w wielu razach 
z braku późniejszych l iczb, b r a ł em dane znacznie wcześniej 
sze, z dzies ią tego, lub dz iewią tego dziesięciolecia zeszłego 
stulecia. Chodzi ło mi g łównie o ostateczne cyfry, i istotnie 
ostateczne w y n i k i przesz ły oczekiwania: mamy 10 mi l ionów 

Tablica liczbowa działalności społecznej w Król. Pol 

rub. rocznego budże tu społecznego i 116 mi l ionów rub. mająt
k u społecznego (p. tabl.) B r a k zupełności wyraża się jeszcze 
w tem, że opracowanie obejmuje ty lko dwie dzielnice Po l sk i : 
na ogłoszenie drukiem statystyki ziem pruskich i rakuskich, 
jako też osad na obczyźn ie , zpowodu jeszcze bardziej wyraźne j 
jej n iedokładnośc i , się nie decyduję . Zarzut n iedokładnośc i 
jest jednak ł a t w y do usunięcia : osoby, k tó r eby mia ły ku temu 
możność , upraszam o przesy łan ie s p r a w o z d a ń drukowanych 
lub k ró tk ich wiadomośc i na otwartej pocz tówce pod adresem: 
Petersburg, ul . Gonczarnaja 13. Będzie to p iękny p r z y k ł a d 
społecznej organizacyi s tatystyki . 

Sądzę jednak, że podawanie do wiadomośc i ogółu da
nych l iczbowych o pracy naszych ins tytucyi społecznowład-
czych powinno być oparte na szerszej podstawie i m ieć zna
czenie programowe. Dz iwnem jest, iż w iadomośc i o ruchu 
i stanie naszych s towarzyszeń kredytowych i współdzie lczych 
szukać trzeba w organie b iurokratycznym WiestniJc Finan
sów, miejscowe zaś pisma najwyżej podają je w postaci prze
druku. Sądzę, że wszystkie instytucye tego rodzaju w inny 
ogłaszać swe sprawozdania i bez przymusu w prasie krajowej 
i za najbardziej do tego odpowiedni u w a ż a m dzia ł ogłoszeń 
w Przeglądzie Technicznym. 

N i m jednak będz iemy posiadali bardziej d o k ł a d n e 
i szczegółowe opracowania statystyczne w t y m zakresie, nie 
m o g ę odmówić sobie podania tu k i l k u tymczasowych l iczb 
p o r ó w n a w c z y c h . 

L u d n o ś ć Kró l e s twa Polskiego w e d ł u g na jświeższych da
nych z 14 stycznia 1905 r. wynosi 11,3 mi l ionów; dla dzie
więciu ziem zachodnich cyfra ta daje 20 mi l ionów. N a je
dnego mieszkańca wypada przeto: 

Króles two Dziewięć ziem 
Polskie, zachód. Cesarstwa. 

t omów w ks iążn icach . . . . 0,745 0,006 
cz łonków w stowarzyszeniach . 0,014 0,003 
w y d a t k ó w rocznych . . . . 4 z ł p . 04 gr. 0 z ł p . 2 2 g r . 
m a j ą t k u z a k ł a d ó w społecznych 49 „ 26 „ 6 „ 04 „ 

R o l a , j a k ą odgrywa spo łecznowładz two w życiu socyal-
nem wzmiankowanych dzielnic, z l iczb tych jest widoczna. 

skiem i dzieicięciu ziemiach zachodnich Cesarstwa. 

K r ó l e s t w o P o l s k i e Dziewięć ziem zachodnich Cesarstwa 

Ilość tomów 
w księgozbio

rach 

Liczba 
członków 

Dochody W y d a t k i J Majątek Ilość tomów 
w księgozbio

rach 

. L iczba 
członków 

Dochody ' W y d a t k i [ Majątek Ilość tomów 
w księgozbio

rach 

Liczba 
członków R u b l i 

Ilość tomów 
w księgozbio

rach 

. L iczba 
członków R u b l i 

Świątynie, budowa i konserwacya . . 
Pomnik i „ „ . . 
Towarzystwa naukowe 
Zbiory i zakłady naukowe 
Towarzystwa szerzenia oświaty . . . 

, artystyczne 
„ sportowe 

Szkolnictwo: budowa domów szkolnych 
n utrzymanie szkół. . . . 

Stypendya 
Pomoc szkolna doraźna 
Towarzystwa pomocy szkolnej . . . 
K l u b y 
Towarzystwa gospodarcze 

„ s t raży ogniowej . . . . 
„ opieki nad zwierzętami . 
r dobroczynności . . . . 

P r z y t u ł k i 
Szpitale 
Instytucye wsparcia i pomocy. . . . 
Towarzystwa wzajemnego kredytu . . 

„ drobnego kredytu . . . 
„ kredytu zawodowe . . 
„ współdzielcze 
„ wzajemnej pomocy. . . 

Cechy rzemieślnicze 
Instytucye kredytowe z fundacyi pry

watnej . . ' 
Kasy przezorności 
Kap i t a ły przezorności i emerytalne. . 
Towarzystwa kredytu hypotecznego . 
Gminy 
Pomoc doraźna dla ofiar klęsk żywio

łowych, dary narodowe i inne . . 

Razem . . 

491 424 491 424 4 904 476 261 323 259 861 3 696 142 
— 44 0881 44 088. 440 875 — — 960 960 9 600 
9 395 3 591 100 839 96 536! 765 152 10 879 477 291 190 9 305 

905 614 — - 1 583 1527 42 000 113 172 9 293 9 293 • 1 
37 534 921 59 254 32 594 152 241 2000 644 105 500 105 500 6000 

— 11 028 270 993 269 031 1 419 430 _ 634 4100 3 400 
— 3 041 120 931 112 537 116711 — 171 971 933 
— — i 159 777 159 777 3 195 549 — — 117 431 117 431 2 348 626 
— — 417 897 408 034 2 794 983 — — 336 824 264 475 931 000 

« — — 104 498 104 498 2 089 960 — — 29 398 29 398 587 960 
— 4 042 4 042 — — — — — 
— — T • — — 455 18134 17 690 9 534 

2 548 2114 70 077 67 005 210 231 618 59 335 46 917 — 
7 619 4 040 791 856 780 240 771033 — 2 375 90 931 88 066 29 625 

569 7 589 30 367 27 184 53 226 538 7 203 7 041 2 719 
780 4 405 4 094 7 600 56 — — — 

8 007 931 428 950 719 4 295 505 6 715 309 493 276 413 956 556 
— 277 588 273 064 7 397 712 — 4 434 4 083 26 500 
1332 1 291 684 1 302 663 16 453 103 300 28123 19119 — 
— 198 382 198 382 1 787 892 — 65 158 65158 557 700 

16 097 413 882 413 882 1 326 034 — 11 785 437 734 437 734 1 671 606 
34 785 211789 211 789 1 090 229 — 1996 14 770 14 770 54 114 
5182 — — 128 059 — — — — — 

12 919 427 639 427 639 10 637 914 _ 3 487 291114 291114 2 918 966 
5 767 56 561 450 569 410 738 8 916 260 550 490 286 285 130 000 

— 1071 34 199 34 509 198 095 — — — — 

z z 82 303 81 123 4 735 339 z 23 793 9 618 9 618 1 391 688 
— — _ — 1 493 324 — — — — 1 762 543 

« •XX _ — _ — 456 842 _ — — — 279 502 
— 14311 887 094 887 094 18 640 011 _ — 120 320 120 320 947 621 
— — 301 323 301 323 3 494 307 — :7/-,. — — 188 099 

— — 38 276 38 276 — — — 21 780 21 780 — 

969 046 183 369 8 218 187 8133 812 98 014 093 126 601 54 534 2 344 524 2 211 549 18 415 406 

Faustyn Kasiński. 
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KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
Biegeleisen Bronis ław, inż. Silnice cieplikowe pod 

w z g l ę d e m ekonomii, bezpieczeństwa i kosztów ruchu. Od
bi tka z „Czasopisma Technicznego". L w ó w 1905. Przedmio
tem rozprawki niniejszej, jest w e d ł u g słów autora „zestawie
nie właściwości charakterystycznych poszczególnych silnie, 
w celu przekonania się, k tó re z nich czynią zadość w sposób 
najbardziej zadawala jący ogó lnym wymaganiom przemys łu 
i wyrobienia sobie w ten sposób sądu o każdej z nich,—przy
czem nie należy zapominać , że wyrok, j a k i się wydaje o rze
czy, będącej w pełni rozwoju, nie może być rozs t rzyga jącym 
ani ostatecznym". W sposobie wywiązan ia się autora z tego 
zadania zas ługuje na szczególne uznanie zupe łna bezs t ronność , 
z j a k ą rozpatruje on zalety i wady poszczególnych sys temów; 
uwzg lędn ione zos ta ły prawie wszystkie istniejące dziś typy 
s i lników cieplnych: parowe ( t łokowe i turbiny), gazowe (gaz 
świe t lny i generatorowy), benzynowe, naftowe, spirytusowe 
i ropne ( D I E S E L ' A ) . 

"W" pierwszej części, z a ty tu łowane j „ E k o n o m i a c iepła" , 
znajdujemy zestawienie w y n i k ó w prób , dokonanych nad 
wspomnianymi s i ln ikami przez znanych specyal is tów i ogło
szonych w różnych czasach w czasopismach technicznych. 
Zestawienie to jest dość pobieżne, g d y ż autor dąży ty lko do 
wykazania najkorzystniejszego os iągnię tego dotąd wyzyska
nia pal iwa w poszczególnych rodzajach si lników, oraz nielicz
n y m i p r z y k ł a d a m i ilustruje zmienność wydajności , wraz z ob
ciążeniem; tu i owdzie podane są też przypuszczalne ilości 
przecię tnej wyda jnośc i rocznej. W a r t o ś ć tego zestawienia 
obniża w znacznej mierze szereg omyłek faktycznych, w y p ł y 
wających p rzeważn ie z n iedość ścisłego rozróżniania przez 
autora sprawnośc i indykowancj s i lnika od sp rawnośc i rzeczy
wistej. Samo już określenie zasadnicze: „s tosunek pracy uży
tecznej, otrzymanej na wale silnicy, do dostarczonej energii 
cieplnej, t. j . war tośc i opałowej m a t e r y a ł u , zwany wydajno
ścią cieplną ( termiczną) danej s i ln icy" i t. d., jest n iedokładne , 
g d y ż stosunek ten znany jest pod nazwą wyda jnośc i albo 
w s p ó ł c z y n n i k a ekonomicznego lub użytecznego (n. Wirtschaft-
licher Wirkungsgrad) ; wydajnością zaś cieplną ( termiczną 
v. indykowana) l ) zwiemy stosunek pracy indykowanej do 
dostarczonej energii cieplnej. Rażące przeoczenie zak rad ło się 
do zestawienia na str. 5, gdzie autor jako „najwyższą rzeczy
wistą wyda jność c iepła" dla s i ln ika gazowego podaje 42,7%, 
czy l i wyda jność indykowana s i ln ika G T U L D X E R ' A , odpowiada
jącą rzeczywistej ok. 34%. M y l n a jest również tablica na 
str. 6, wykazu jąca zmiany w zużyc iu pal iwa na konia ind. 
i godz inę przy zmiennem obciążeniu; mianowicie dla s i ln ika 
spirytusowego i D I E S E L ' A zużycie to podane jest na konia 
rzeczywisteyo i godzinę; dla pierwszego z nich prócz tego i ob
ciążenia podane są w koniach rzeczyw., wbrew brzmieniu na
g ł ó w k a : „sku tek indykowany" . P o m y ł k a taka jest tem trud
niej z rozumia ła , że w p róbach prof. M E Y E R ' A na wystawie 
ber l ińskiej 1902 r. s i ln ik i spirytusowe indykowane wcale 
nie by ły (por. np. Przeg l . Techn. r. 1904, Hi 44, str. 592). Co 
się tyczy s i lnika D I E S E I / A , to pomieniony błąd l iczbowy do
prowadza do wniosku, jakoby ze spadkiem obciążenia spala
nie s t awa ło się coraz gorszem; tymczasem w rzeczywis tośc i 
rzecz się ma wręcz przeciwnie i odnośne pozycye tablicy przed
s tawią się po sprostowaniu w nas tępu jący sposób (por. P rz . 
Techn. r. z. JMs 16, str. 196, tabl. V : 

Rodzaj 
s i lnicy Badacz 

Skutek 
indykowany 

k .p . 

Wydatek ciepła 
na konia ind. 

i godz., riepłostok 

Silnica prof. Meyer 52,7 1524 
ropna 1902 r. 72,1 1514 

(Diesel) 88,2 1566 (Diesel) 
106,4 1576 

Do tej samej kategoryi omyłek zaliczyć jeszcze na leży 
u s t ęp na str. 4, t r ak tu j ący o pogarszaniu się wydajnośc i w s i l -

') Ściśle mówiąc, termodynamika odróżnia wydajność termicz
ną od indykowanej; w technice jednak pojęcia te bywają u tożsamia
ne, g d y ż wyda jność termiczna znaczenia praktycznego nie posiada 
i mierzyć jej nie możemy. (Przyp. ref.) 

niku gazowym przy m a ł y c h obciążeniach; autor zaznacza, że 
zużycie pal iwa na konia rzeczywistego i godz inę było przy po
łowie obciążenia o 22$ większe, niż przy obciążeniu pe łnem, 
i dla p o r ó w n a n i a dodaje, że maszyna parowa (z poprzedniego 
p rzyk ładu) zużywa przy połowie obciążenia o 15$ mniej pa l i 
wa, niż przy pe łnem. Takie postawienie kwestyi jest m y l 
ne, g d y ż owe 15$ tyczą się oczywiście zużycia na konia indy-
kowanego, a nie rzeczywistego, co by łoby technicznem nie
podob ieńs twem. 

Dzia ł drugi „Bezpieczeńs two ruchu" zawiera wyszcze
gólnienie w a r u n k ó w zasadniczych, od k t ó r y c h zależy pewność 
i r egu la rność biegu si lników. W a r u n k ó w tych podaje autor 
8, a mianowicie: „1) Prosta i przejrzysta budowa. 2) T r w a 
ła konstrukeya, ma łe zużywan ie się. 3) Czystość. 4) Ł a 
twość puszczania si lnicy w ruch. 5) Zdo lność przeciążania . 
6) Ł a t w o ś ć regulacyi i j ednos ta jność obrotu. 7) Możliwość 
użycia rozmaitych m a t e r y a ł ó w opa łowych . 8) Bezpieczeń
stwo mechanizmu ruchomego si lnicy". A u t o r bada, w j a k i m 
stopniu warunkom t y m odpowiadają poszczególne rodzaje 
silników7, i dochodzi do wniosku, że „nie można si lnicy paro
wej odmówić wysokiego stopnia bezpieczeńs twa biegu, nieraz 
wyższego , niż u silnie wybuchowych". Naogół wywody auto
ra w dziale tym są s łuszne; n a z w a ł b y m tylko może nieodpo-
wiedniem ocenianie „pros to ty ' - instalacyi przez zwyk łe licze
nie jej części sk ładowych ; w ten sposób np. „kocioł parowy 
ze wszystkimi dodatkami" z jednej—-i „zbiornik na r o p ę " 
z drugiej strony traktowane są, jako części równorzędne . . . 
Co się tyczy zdolności przeciążania, k tórej autor s łusznie na
daje bardzo p o w a ż n e znaczenie, u w a ż a m podaną dla s i lników 
wybuchowych liczbę 10% za zbyt nizką, g d y ż większość i ch 
daje się obciążać (wprawdzie nie stale) o 20—25% ponad spraw
ność normalną . 

Niezupełn ie potrzebnem było przytaczanie bezkrytyczne 
w y n i k ó w prób na przeciążanie , wykonanych nad 4Ó-honną 
lokomobilą W O L F ' A (str. 8): dane te wykazują , że przy obcią
żeniu 41 koni rzecz, zużycie węgla na konia rzecz, i godz inę 
było 0,63 leg (naindykowanego—0,578 kg), zaś przy 61,5 k. rz. 
(50% przeciążenia) odpowiednie l iczby są 0,56 Jcg i 0,525 kg (!). 
L i c z b y te mają charakter reklamowy i w k a ż d y m razie osią
gn ię t e być m o g ł y tylko przy j a k i c h ś w y j ą t k o w y c h okoliczno
ściach. 

Nas t ępn ie przy rozpatrywaniu równośc i biegu nie 
uwzg lędn ia autor zupełn ie s i ln ików dwu- i wielocyl indrowych 
i uważa 1 / K 0 —'/-o z a najkorzystniejszy możl iwy do osiągnięcia 
s top ień nie jednosta jności biegu (str. 10). 

W rozdziale I I I „Kosz ta popędu" znajdujemy zestawie
nie szczegółowe wszystkich w y d a t k ó w poś redn ich i bezpo
średnich , związanych z wytwarzaniem energii mechanicznej 
w 9-ciu rodzajach s i ln ików różnych wielkości . Jako nowość , 
a przynajmniej rzadko u w z g l ę d n i a n ą okoliczność, zaznaczyć 
należy, że w tablicach tych do p o r ó w n a ń przyjmuje autor nie 
jednakowe sprawnośc i normalne si lników, lecz jednakowe 
maksymalne; w ten sposób np. 150-konny si lnik paro
w y odpowiada 200-konnemu D I E S E L ' A , gdyż oba są w sta
nie rozwinąć moc najwyższą 220 koni . P o g l ą d o w i temu nie 
można odmówić zasadniczej s łuszności , z uwzględn ien iem 
jednak powyżej uczynionych zas t rzeżeń co do zdolności prze
ciążania . 

Tablice u łożone są dla cen i s t o s u n k ó w galicyjskich, 
trudno więc jest oceniać poszczególne p o z y c y e , — p r a g n ę t y l 
ko zwrócić u w a g ę na n iek tóre szczegóły: 

Nizką bardzo przyję to cenę benzyny — 15 k. za 
100 kg (ok. rub. 1 za pud.; w Warszawie—rub. 3,40 
za pud; por. P rz . Techn. r. z. K& 20, str. 237); przy tej cenie 
za jmowałby si lnik benzynowy pod wzg lędem kosz tów wyzy
skiwania zaraz drugie miejsce po s i ln iku D I E S E L ' A i zbl iżone 
do gazu ssanego, co też rzeczywiście widzimy na wykresie 
(str. 14). Nas t ępn ie ilości wody do chłodzenia , podane w ta
blicach, są przesadnie wysokie: dla s i ln ików gazowych, spi
rytusowych, benzynowych 55 — 71 l na konia rzecz, i godzi
nę, dla D I E S E L ' A 27—43 l; wiadomo zaś, że 15—20 l (dla D I E 

S E L ^ nawet mniej) wystarcza w zupełności . Natomiast insta-
lacya generatorowa zużywa, zdaniem autora (tab. I V , str. 1 6 ) , 
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ty lko 4—7,6 l wody na konia rzecz, i godz inę , na co j u ż ża
dną miarą zgodzić się nie można; jeżeli bowiem autor mia ł tu 
na myśl i otrzymywanie wody z powrotem drogą ostudzenia 
to powinien by ł w ten sam sposób postąpić z wodą po t rzebną 
do ch łodzenia s i lników. 

Ostateczny wyn ik obliczania kosz tów popędu w y r a ż a 
autor w sposób nas tępu jący : 

„ i ) D l a ma łych s k u t k ó w (mniej więcej do 40 k. p.) naj
tańszą jest silnica ropna ( D I E S K L ' A ) , potem idą silnice benzy
nowa (?p. wyżej) i gazowa z generatorem ssącym. 

2) D l a ś rednich s k u t k ó w (od 40 do 100 k. p.) na j t ań 
szą jest silnica ropna, nieco droższą jest gazowa z generato
rem ssącym. 

3) D l a większych s k u t k ó w (od 100 k. p. w górę) naj
tańszą jest turbina parowa, jako też z w y k ł a silnica parowa 
t ł o k o w a " . 

N a sąd powyższy zgodzić się m o ż n a z tem ty lko zastrze
żeniem, że ostatnio wymieniona granica 100 koni przec ię tn ie 
w y p a d ł a b y zapewne nieco wyżej ,—zresz tą kwestya ta zale
ży przedewszystkiem od w a r u n k ó w miejscowych. 

Zakończen ie rozprawy stanowi teoretyczne (przy pomo
cy w y k r e s ó w entropicznych) uzasadnienie wyższości s i ln ików 
wybuchowych nad parowymi pod wzg lędem termodynamicz
nym, co jednak nie przesądza wcale kwestyi wyższości prak
tycznej. 

P r a c ę p. Biegeleisena polecić m o ż e m y do przeczytania 
wszystkim, k tórzy posiadając pewne wiadomości techniczne, 
chcieliby wyrob ić sobie pojęcie o obecnym stanie rozwoju i sto
sunku wzajemnym r ó ż n y c h r o d z a j ó w si lników; w szczególności 

i właściciele projektowanych ins ta lac j i znaleźć mogą w pra-
1 cy tej wiele bezstronnych wskazówek , u ła twia jących im 

oryentowanie się przy wyborze najodpowiedniejszego do da
nych w a r u n k ó w si lnika. 

J. Kunstetter, inż. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 
Nowakowski Leon Dr . Anal iza smarów fabrycznych. Warszawa 1906. 
Biegeleisen Br. Dr . inż. Die Abilampflieizuni: mit Beriicksiclitigung 

der Wirtschaftlichkeit des Daiiipfinascliiiienbetriebes. Mona
chium 1906 r. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
I-szy Zjazd górn ików polskich w Krakowie ' ) , zainicyo-

wany przez „Zebranie koleżeńskie inżyn ie rów gó rn i czych" , 
k tó re odbyło się w K r a k o w i e w r. z., o b r a d o w a ł w d. 4—8 
paźdz ie rn ika r. b., przy współudzia le l icznych z a w o d o w c ó w , 
p r zyby łych ze wszystkich dzielnic Polski i z k ra jów obcych 
i w t y m nastroju wzn ios łym, j a k i ważność dziejowa chwi l i 
w y t w o r z y ć mus ia ła . N a rozległą skalę zakreś lony program 
Zjazdu uwzg lędn i ł z a r ó w n o dzieje g ó r n i c t w a naszego jako 
też stan obecny kopa lń i nowsze zdobycze w dziedzinie tech
n i k i górn icze j , nie pomijając również spraw szkolnictwa 
i p i śmienn ic twa zawodowego. Niewątp l iwie przeto oprócz 
poży tku , wyn ika jącego z zawiązania s t o sunków osobistych 
pomiędzy przedstawicielami g ó r n i c t w a i hutnictwa, pracują
cymi w różnych ziemiach polskich i na obczyźnie, Zjazd za
znaczy już doraźn ie korzystny swój w p ł y w , wyjaśnia jąc przez 
wzajemną w y m i a n ę pog lądów wątp l iwośc i i g romadząc ma
t e r y a ł y do dalszych rozważań . A jeżeli ze Zjazdu—jak ocze
k i w a ć n a l e ż y — w y ł o n i się Związek po tężny , k t ó r y policzy
wszy siły i zjednoczywszy je do wspólnej pracy, stanie na stra
ży wspó lnych in te resów g ó r n i k ó w polskich, wtedy—po dłu
gich może latach mozolnej wa lk i — nastąpi chwila, gdy gór 
nictwo, ta prastara ga łąź p r z e m y s ł u krajowego, stanie się 
znowu n a w s k r o ś swojską. A wtedy pokolenie przysz łe , jako 
na początek dążeń do danego celu, wskaże na Zjazd obecny, 
k t ó r y w chwi l i znamiennej w dziejach, wśród p rze łomów po
l i tycznych i społecznych, s taną ł na posterunku, ażeby zorga
n izować i z jednoczyć siły do wspólnej pracy. To też kolegom, 
k t ó r z y obradowali w K r a k o w i e , do w y n i k ó w ich zacnych za
b iegów z a s y ł a m y serdeczne „Szczęść Boże" . 

Redalccya. 
Z Zarządu Nieustającej Wystawy budowlanej w Krakowie 2). 

W poniedziałek d. 25 września r. b. odbyło się w sali wyk ładowej 
Szkoły przomystowej zebranie kilkunastu rękodzielników i przemy
słowców z Krakowa i okolic}', w sprawie wystawy budowlanej. Ze
branie zagaił przewodniczący krakowskiego Towarzystwa techniczne
go prof. Steingraber, przedstawiając jej projekt i zadanie, kończąc 
apelem do zebranych, by starali się korzys tać z tej nowej instytucyi, 
powołanej do służenia w y t w ó r s t w u krajowemu. 

Tymczasowo sprawujący czynności kierownika wystawy inż. 
Rolle udzielił szczegółowych wyjaśn ień , poczem wywiąza ła się ż y w a 
pogadanka, w które j brali udział wszyscy zebrani, a z której okaza-

>) Por. Przegl . Techn. Na 23 r. b. (str. 272) i Nb 39 r. b . 
(str. 440). 

2) Por . Przegl . Techn. N° 22 r. b. (str. 256), Na 31 r. b. (str. 
374) i Na 39 r. b. (str. 440). 

ło się, że sfery przemysłowe miejscowe gorąco interesują się sprawą 
za in icyowaną przez krakowskie Towarzystwo techniczne, co też ro
kuje nadzieję, że Wys tawa budowlana zdoła odzwierciedlić stan 
obecny miejscowego przemysłu budowlanego. 

Wkrótce odbędzie się drugie podobne zebranie, ale już w loka
lu wystawowym. 

Nowy sposób oświetlania sceny Wie lk ich zmian doznać mo
gą w niedalekiej przyszłości widownie teatralne, przez zużytkowanie po
mysłu artysty M . Fortunfego, polegającego na zastosowaniu do oświe
tlania świat ła rozproszonego, lampki bowiem żarowe obecnie do tego 
celu używane , przyczyniają się do zmniejszenia złudzenia, powodując 
rzucanie cieni w miejscach takich, iż to niedowierzanie w widzach wy
wołać może. Pomysł Eortunfego usuwa całkowicie te i wiele innych 
podobnych zjawisk w sposób niezmiernie prosty, k tórego zasada jest 
następująca: 

Z w y k ł e podniebienie widowni, najczęściej wyobrażające niebo, 
P . zastępuje sklepieniem pólkolistem, wytworzonem z białego napię
tego płótna, na k tóre pada świat ło wytworzone w lampie łukowej . 
Światło pada nie wprost, lecz po odbiciu się od pasa materyi wełn iane j , 
posiadającej ba rwę nieba. Pas jest ruchomy za pomocą dwóch cy
l indrów, na k tóre jest nawin ię ty , wskutek przeto różnych natężeń 
świat ło rozproszone zmienia w obszernych granicach barwę odbi
cia, wywołując wrażenie rzeczywistości. W celu W} T obrażeina obło
ków, fal morskich i t p., będących w ustawicznym ruchu, For tuni 
maluje je na zwierciadłach pochyłych, umieszczonych przed lampą; 
przez przesuwanie zwierciadeł wzdłuż sklepienia za pomocą właści
wych przyrządów i nakładanie jednych z nich częściowo na inne 
i t. p., wytwarzana jest taka rozmaitość ksz ta ł tów i odcieni,jaka tylko 
przy ruchu obłoków zdarzyć się może. 

Widownię oświetlają dwie lampy łukowe, z przodu i z ty łu; 
jedna z nich wskutek odbicia k ierować może świat ło ku górze, dru
ga zaś ku dołowi; przez rozmaite załamania, zmieszania zabarwień 
i- t . p. osiąga się niewyczerpane źródło wrażeń. Jednem słowem, 
For tuni pragnie wywołać złudzenie rzeczywistości nie przez deko
racye malowane, które zupełnego złudzenia nigdy dać nie mogą, lecz 
przez wrażenia świetlne. 

(Zod. Xi 47, r. z.). sk. 
Najdłuższy most na ziemi. Niedawno ukończono budowę mo

stu drewnianego kolejowego na wiełkiem Jeziorze Słonem, o długości 
aż 44 km, dla dr. żel. Southern-Pacifie-Railway w Ameryce. W y b u 
dowano go w celu zmniejszenia długości l i n i i kolejowej o 70 km 
i ominięcia kierunku, na k tó rym by łyby znaczne spadki. Szerokość 
jeziora wynosi w tem miejscu 44 km, głębokość zaś waha się prze
ważnie w granicach od 2 do 2,5 m, dochodzi jednak w niektórych 
miejscach do 11 w. Most ten przeznaczony jest pod jeden tor i spo
czywa na jarzmach z pięciu z sobą związanych pali; jarzma są roz
stawione w odległościacłi po 4,5 W celu zabezpieczenia od poża
ru cały pomost spoczywa pod wars twą żwiru. W przyszłości zamiast 
tego mostu ma być urządzony nasyp ziemny z przepustami. 

(Schw. Bztg., z d." 6 I. r. b.) St. A'. 

Wspomnienie pozgonne. 
t S. p Władysław Koz łowski , b. członek dyrekcyi dr. ż. 

Terespolskiej i b. dyrektor administracyjny dr. ż. Warszaw-
sko-Wiedeńsk ie j , ostatnio zaś członek za rządu Tow. akc. 
fabryki „Rudzk i i S-ka w Warszawie" , zm. w Warszawie 
d. 7 paźdz ie rn ika r. b., p rzeżywszy lat 61. 

Wydawca Maurycy Wortman. 
Druk Rnbieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzi 

Redaktor odp. . lakób l l e i lporn . 
mierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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